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Jako obywatel kanadyjski i podatnik chcę przedsta-
wić Panu moją opinię na temat zarządzania naszym kra-
jem przez Pański rząd, zwłaszcza że jest Pan pierwszą 
osobą odpowiedzialną za sytuację finansową kraju ja-
ko minister finansów. Jeśli sprawy mają się źle w odnie-
sieniu do finansów, zależy to od Pana, ponieważ mamy 
nadprodukcję w każdym sektorze działalności gospodar-
czej: górnictwie, rolnictwie, budownictwie mieszkanio-
wym, energetyce, handlu itd. To nie dóbr nam brakuje, 
ale środków wymiany, cyfr, kawałków papieru i metalu. 

Kanada nie powinna pozostawać więźniem tego nie-
legalnego, złodziejskiego systemu finansowego, istnieją-
cego dla korzyści prywatnych banków i ze szkodą dla 
Kanadyjczyków, którzy faktycznie tworzą bogactwo na-
szego kraju i dostarczają wszystkich usług, jakich potrze-
buje społeczeństwo. Konieczne jest – i jest to pilne! – że-
by umieścić Bank Kanady w służbie Kanadyjczyków, z 
nową emisją pieniędzy bez odsetek dla ciał publicznych: 
rządu federalnego i rządów prowincjonalnych, aglomera-
cji miejskich i kuratoriów szkolnych. Kanadyjscy podatni-
cy, którzy budują nasz kraj, nie będą już więcej obdziera-
ni ze skóry przez podatki. 

Dobrobyt, jaki pojawił się w Stanach Zjednoczonych, 
został umożliwiony przez fakt, że dwóch amerykańskich 
prezydentów emitowało bez odsetek pieniądze dla Ame-
rykanów, którzy dlatego nie musieli płacić żadnych pro-
centów złodziejskiej finansjerze. Tymi prezydentami 
byli Abraham Lincoln i John F. Kennedy. Byli to naj-
słynniejsi prezydenci w historii Stanów Zjednoczo-
nych. 

Mam nadzieję, że mój list spotka się z Pańską sta-
ranną uwagą i że Bank Kanady znajdzie się w służbie 
Kanadyjczyków. Jestem przekonany, że jeśli Pan tego 
dokona, zajmie Pan w historii miejsce najbardziej zna-
nego ministra finansów naszego kraju od 1867 r. [rok po-
wstania Kanady - red.]

Pozostaję z wyrazami szacunku, 
Edmond Vigneault 

List z Detroit
Proszę mi więcej nie przysyłać „MICHAELA”, bo 

każdy chce czytać, ale za darmo. Kobiety umierają, nie 
ma komu sprzedać. Teraz przyjeżdżają z Radia Maryja i 
wszyscy zbierają pieniądze na Radio Maryja. Pieniędzy 
nie żałują. Ja ostatnio też nie sprzedałam, tylko sama 
zapłaciłam za MICHAELA, którego rozdałam za darmo. 
Jeżeli powiem, że kosztuje 10 dolarów na rok, to mówią, 
że mogą dać 70 centów za numer, a nie więcej. Rozdaję 
za darmo, to biorą. 

Ja już nie udzielam się w Kościele. Kółko Różańco-
we się rozleciało i zbuntowane członkinie założyły sobie 
nowe Kółko Różańcowe, ale im to wcale się nie udaje. 
Ks. Janusz chce mieć Kółko w parafii, ale ja już nie chcę 

zaczynać. Kościół Władysława będzie zamknięty i sprze-
dany. Kościół Ludwika Króla jest sprzedany, a ks. Król 
bardzo chory i już nie odprawia Mszy więcej. Ludzie nie 
dają pieniędzy i parafia nie może się utrzymać. 

Parafie zamieniły się w restauracje. Tam, gdzie jest 
śniadanie albo obiad, to jeszcze parafia istnieje, a jeżeli 
nie ma śniadania, to i ludzi nie ma w kościele.

Ja czuję się bardzo słaba i chodzić nie mogę bez la-
ski. Samochód dałam wnukowi, bo insurance [ubezpie-
czenie -red.] mam płacić 3000 dolarów rocznie. Mam już 
92 lata. Nie miałam żadnego wypadku, ale ze względu 
na wiek trzeba więcej płacić. Proszę mi przysyłać tylko 
jeden egzemplarz dla mnie.  

Serdecznie pozdrawiam
Zofia Zygaj

Degradacja Detroit 

Listy 

Brak pieniędzy. Obfita produkcja
List do ministra finansów

Abraham Lincoln John F. Kennedy
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Jubileuszowy Akt 
Przyjęcia 
Jezusa Chrystusa 
za Króla i Pana

Nieśmiertelny 
Królu Wieków, Panie Jezu Chryste, 
nasz Boże i Zbawicielu! W Roku Jubile- uszowym 
1050-lecia Chrztu Polski, w roku Nad- zwyczajnego 
Jubileuszu Miłosierdzia, oto my, Polacy, stajemy przed 
Tobą [wraz ze swymi 
władzami duchownymi i 
świeckimi], by uznać  	

   Nieśmiertelny Królu Wieków, Panie Jezu 
Chryste, nasz Boże i Zbawicielu! W Roku Ju-
bileuszowym 1050-lecia Chrztu Polski, w ro-
ku Nadzwyczajnego Jubileuszu Miłosierdzia, 
oto my, Polacy, stajemy przed Tobą [wraz ze 
swymi władzami duchownymi i świeckimi], by 
uznać Twoje Panowanie, poddać się Twemu 
Prawu, zawierzyć i poświęcić Tobie naszą Oj-
czyznę i cały Naród. 

Wyznajemy wobec nieba i ziemi, że Twe-
go królowania nam potrzeba. Wyznajemy, że 
Ty jeden masz do nas święte i nigdy nie wyga-
słe prawa. Dlatego z pokorą chyląc swe czoła 
przed Tobą, Królem Wszechświata, uznajemy 
Twe Panowanie nad Polską i całym naszym 
Narodem, żyjącym w Ojczyźnie i w świecie. 

Pragnąc uwielbić majestat Twej potęgi i 
chwały, z wielką wiarą i miłością wołamy: Kró-
luj nam Chryste! 
- W naszych sercach - Króluj nam Chryste! 
- W naszych rodzinach - Króluj nam Chryste! 
- W naszych parafiach - Króluj nam Chryste! 
- W naszych szkołach i uczelniach - Króluj 
nam Chryste! 
- W środkach społecznej komunikacji - Króluj 
nam Chryste! 
- W naszych urzędach, miejscach pracy, służ-
by i odpoczynku - Króluj nam Chryste! 
- W naszych miastach i wioskach - Króluj 
nam Chryste! 
- W całym Narodzie i Państwie Polskim - Kró-
luj nam Chryste! 

Błogosławimy Cię i dziękujemy Ci Panie 
Jezu Chryste: 
- Za niezgłębioną Miłość Twojego Najświętsze-
go Serca - Chryste nasz Królu, dziękujemy! 
- Za łaskę chrztu świętego i przymierze z na-
szym Narodem zawarte przed wiekami - Chry-
ste nasz Królu, dziękujemy! 
- Za macierzyńską i królewską obecność Ma-
ryi w naszych dziejach - Chryste nasz Królu, 
dziękujemy! 
- Za Twoje wielkie Miłosierdzie okazywane 
nam stale - Chryste nasz Królu, dziękujemy! 

- - Za Twą wierność mimo naszych zdrad i sła-
bości - Chryste nasz Królu, dziękujemy! 

Świadomi naszych win i zniewag zada-
nych Twemu Sercu przepraszamy za wszelkie 

Kolumna Chrystusa Króla Wszechświata 
na Ostrowiu Tumskim we Wrocławiu
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nasze grzechy, a zwłaszcza za odwracanie się od wia-
ry świętej, za brak miłości względem Ciebie i bliźnich. 
Przepraszamy Cię za narodowe grzechy społeczne, za 
wszelkie wady, nałogi i zniewolenia. Wyrzekamy się złe-
go ducha i wszystkich jego spraw. 

Pokornie poddajemy się Twemu Panowaniu i Twemu 
Prawu. Zobowiązujemy się porządkować całe nasze ży-
cie osobiste, rodzinne i narodowe według Twego prawa:
- Przyrzekamy bronić Twej świętej czci, głosić Twą kró-
lewską chwałę - Chryste nasz Królu, przyrzekamy!
- Przyrzekamy pełnić Twoją wolę i strzec prawości na-
szych sumień - Chryste nasz Królu, przyrzekamy! 
- Przyrzekamy troszczyć się o świętość naszych rodzin i 
chrześcijańskie wychowanie dzieci - Chryste nasz Kró-
lu, przyrzekamy! 
- Przyrzekamy budować Twoje królestwo i bronić go w 
naszym narodzie - Chryste nasz Królu, przyrzekamy! 
- Przyrzekamy czynnie angażować się w życie Kościoła 
i strzec jego praw - Chryste nasz Królu, przyrzekamy! 

Jedyny Władco państw, narodów i całego stworzenia, 
Królu królów i Panie panujących! Zawierzamy Ci Pań-
stwo Polskie i rządzących Polską. Spraw, aby wszystkie 
podmioty władzy sprawowały rządy sprawiedliwie i sta-
nowiły prawa zgodne z Prawami Twoimi. 

Chryste Królu, z ufnością zawierzamy Twemu Miło-
sierdziu wszystko, co Polskę stanowi, a zwłaszcza tych 
członków Narodu, którzy nie podążają Twymi drogami. 
Obdarz ich swą łaską, oświeć mocą Ducha Świętego i 
wszystkich nas doprowadź do wiecznej jedności z Oj-

cem. 
W imię miłości bratniej zawierzamy Tobie wszystkie 

narody świata, a zwłaszcza te, które stały się sprawcami 
naszego polskiego krzyża. Spraw, by rozpoznały w Tobie 
swego prawowitego Pana i Króla i wykorzystały czas da-
ny im przez Ojca na dobrowolne poddanie się Twojemu 
panowaniu. 

Panie Jezu Chryste, Królu naszych serc, racz uczy-
nić serca nasze na wzór Najświętszego Serca Twego. 

Niech Twój Święty Duch zstąpi i odnowi oblicze zie-
mi, tej ziemi. Niech wspiera nas w realizacji zobowiązań 
płynących z tego narodowego aktu, chroni od zła i doko-
nuje naszego uświęcenia. 

W Niepokalanym Sercu Maryi składamy nasze po-
stanowienia i zobowiązania. Matczynej opiece Królowej 
Polski i wstawiennictwu świętych Patronów naszej Oj-
czyzny wszyscy się powierzamy. 

Króluj nam Chryste! Króluj w naszej Ojczyźnie, króluj 
w każdym narodzie − na większą chwałę Przenajświęt-
szej Trójcy i dla zbawienia ludzi. Spraw, aby naszą Ojczy-
znę i świat cały objęło Twe Królestwo: królestwo prawdy 
i życia, królestwo świętości i łaski, królestwo sprawiedli-
wości, miłości i pokoju. 

* * * 
Oto Polska w 1050. rocznicę swego Chrztu 
uroczyście uznała królowanie Jezusa Chrystusa. 
Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu, jak była 

na początku, teraz i zawsze, i na wieki wieków. Amen.

Nowenna Narodowa do Pana Jezusa Chrystusa
Króla Polski

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, Amen.

Przebłagalna, nieustanna, nowenna do Pana Jezusa Chrystusa Króla Polski, którego poprzez złe postępowanie 
i niewierność jego prawom, zdetronizowaliśmy w naszym osobistym życiu, w rodzinie, społeczeństwie, narodzie i 
państwie. 

Bracia i siostry w Chrystusie, zróbmy rachunek sumienia prosząc pokornie Boga o przebaczenie z wiarą, że wy-
słucha naszych próśb i nadzieją, że Duch Święty przysposobi nasze serca, umysł i wolę, byśmy zrozumieli, za jaką 
cenę zostaliśmy przez Jezusa Chrystusa odkupieni i sięgając po nieustanną pomoc i wstawiennictwo Maryji Matki 
Jezusa módlmy się wspólnie, aby Ona, Królowa Polski, sama przygotowała tron swojemu Synowi w naszym Naro-
dzie.

Bracia i siostry w Chrystusie Panu, niech podczas modlitwy przed naszymi oczami stanie Krzyż, ten który ad-
orujemy w Wielki Piątek. Uroczyście wtedy do niego podchodzimy i całujemy rany Pana Jezusa, naszego Odkupi-
ciela. Koncentrujmy się na ranach przebitych rąk, przebitych nóg i przebitego boku. W myśli całując każdą z nich 
odmawiajmy modlitwę „Ojcze Nasz...”, której nauczył nas Pan Jezus, Pozdrowienie Anielskie „Zdrowaś Maryjo...” i 
uwielbiając Trójcę Świętą odmawiajmy „Chwała Ojcu...”. Na zakończenie jako wezwanie do Pana Jezusa powiedz-
my: „Jezu Chryste, bądź królestwo Twoje, bądź wola Twoja w moim życiu, w mojej rodzinie, w mojej ojczyźnie i na 
całym świecie. Amen”.

Każdego kolejnego dnia będziemy przepraszać Pana Boga za grzechy ludzi poszczególnych stanów, za brak 
odpowiedzi na talenty, które każdy z nas dostał, za brak wiary, nadziei i miłości względem tego, który jest Drogą, 
Prawdą i Życiem. Za grzechy własne, cudze, zapomniane i za te, których nie nazywamy grzechem, a one nimi są.

Dzisiaj modlić się będziemy przepraszając i wynagradzając Bogu za niewierność tym słowom. 
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2323 kwietnia obchodzimy co roku u św. Stanisława 
Kostki w Warszawie imieniny błogosławionego męczen-
nika ks. Jerzego, który słowem i świadectwem rzucał w 
polską ziemię ziarno prawdy, aż sam stał się do ziarna 
podobny, jak Chrystus. Plonem ofiary ks. Jerzego jest ład 
społeczny oparty na prawie Bożym.

Jest więc ks. Jerzy patronem Intronizacji Jezusa 
Chrystusa na Króla Polski, co powinno się dokonać jako 
akt posłuszeństwa władzy państwowej przy współudziale 
hierarchii Kościoła wobec Chrystusa Króla, którego pa-
nowanie jest powszechne i wieczne, ale sposób spra-
wowania władzy zależy od postawy poddanych. Mamy 
wzory do naśladowania i widzimy owoce ludzkiego ży-
cia spełnionego w miłości i prawdzie. Siewcy nienawi-
ści i kłamstwa są czynnikiem podziału i wojny przeciw-
ko Bogu i ludziom, bo niszczą wiarę i rozum, szkodzą 
osobistemu i wspólnemu dobru w wymiarze ciała i du-

cha. Ludzkie sposoby i siły poddane metodom negocja-
cji, kompromisu i ustępstw nie wystarczą dla zwycięstwa 
życia nad śmiercią. Przegraną jest kompromis śmierci z 
życiem obecny w ustawie ograniczającej zabijanie dzieci 
poczętych.

W liście-testamencie z 4 marca, krótko przed odej-
ściem do Boga 1 kwietnia, śp. Artur Górski upominał się 
o udział przedstawicieli władz państwowych w zamierzo-
nej przez władze kościelne tegorocznej Intronizacji, któ-
rej sens polega nie na ukoronowaniu Chrystusa, bo On 
Królem jest, ale wprowadzeniu Go na tron Polski jako 
państwa.

Obie daty są znaczące: 4 marca – św. Kazimierza 
królewicza, 1 kwietnia – 360. rocznica Intronizacji Matki 
Bożej jako Królowej Polski mocą ślubów lwowskich króla 
Jana Kazimierza. Władza państwowa jest prawomocna i 
dobroczynna tylko wtedy, gdy uznaje władzę Boga obec-
ną i zobowiązującą w osobie Chrystusa Króla.

W Roku Miłosierdzia i 1050-lecia Chrztu Polski pra-
gniemy potwierdzić i przyjąć dar łaski dla ocalenia Pol-
ski w drodze do wiecznego domu Ojca. W wiecznym do-

mu Boga Ojca jest mieszkań wiele, jak mówi Ewangelia 
czytana w piątek 22 kwietnia (J 14, 1-6). W doczesnym 
domu Bożym, którym może stać się Polska, z chwilą In-
tronizacji, znajdą się mieszkania dla wszystkich powo-
łanych do istnienia ludzi. Jezus przygotował nam miej-
sce w domu Ojca. Od nas teraz zależy, czy zechcemy je 
zająć. Podobnie Jezus Chrystus, jako uznany przez nas 
Król Polski, pragnie przygotować nam miejsce w docze-
snej ojczyźnie.

Wypędzanie Polaków z Polski i z ziemskiego świata 
dokonuje się na różne sposoby. Nieludzka i bezbożna 
władza na nieludzkiej ziemi wymusza emigrację, wyko-
rzenienie, bezdomność, aż po ustawowe dzieciobójstwo. 
Projekt Polski bez Polaków świadomych swojej wiary, 
kultury, tradycji, wolności, własności i prawa do życia 
ma swoich rzeczników i wykonawców w kraju i za gra-
nicą. Bóg Stwórca i Zbawca daje nam miejsce w niebie i 

na ziemi. Jezus mówi: Ja jestem 
Drogą, Prawdą i Życiem (J 14,6) 
oraz Beze Mnie nic nie możecie 
uczynić (J 15,5). A św. Paweł pi-
sze w liście do Rzymian: Jeżeli 
Bóg z nami, któż przeciwko nam 
(Rz 8,31).

Kiedy Bóg jest z nami? Gdy 
my jesteśmy z Nim. Tak wiele za-
leży od naszej wiary, wierności i 
dobrej woli. Bóg jest wierny Sobie 

i Swoim obietnicom. Nasza wier-
ność zależy od posłuszeństwa i 
współdziałania z Bogiem, czego 
wzór i przykład dają nam święci.

Sługa Boży ksiądz Prymas 
Tysiąclecia powiedział na Jasnej 
Górze 3 maja 1973 r.: Aby obro-
nić się przeciwko każdemu poto-
powi, trzeba żywej i bohaterskiej 
wiary. A z niej – jako czynnik nie-
zbędny, odżywiający się wiarą 
– wynika i dołączyć się musi do 
naszego wychowania duch ofiary 

i służby braterskiej. Nie można urządzać życia społecz-
nego i publicznego tylko z pomocą etatów urzędniczych, 
skali płac i takich czy innych organizacji politycznych. W 
życiu każdego Polaka, który chce naprawdę budować w 
bezpieczeństwie i pokoju własną ojczyznę, musi istnieć 
przede wszystkim duch ofiary i braterskiej służby.

Ten duch zawiera się w przykazaniu miłości, o któ-
rym mówi Jezus w Ewangelii czytanej w piątą niedzielę 
Wielkanocy 24 kwietnia: Daję wam przykazanie nowe, 
abyście się wzajemnie miłowali, tak, jak Ja was umiłowa-
łem (J 13,34).

Wzorem, mocą i źródłem miłości jest Chrystus Król, 
który wprowadza panowanie miłości, wówczas gdy my 
tego chcemy, bo szanuje naszą wolność. Ostateczny 
wybór miłości w niebie albo nienawiści w piekle jest po-
przedzony wieloma wyborami osobistymi, społecznymi i 
państwowymi. Trzeba więc odrzucić księcia tego świata 
– szatana wraz z jego sługami, a wybrać Chrystusa – te-
raz i na zawsze.

Ks. Stanisław Małkowski

Jezus Chrystus Król Polski
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        KOŚCIÓŁ NA PLANIE KRZYŻA NA ZNAKU ZBAWIENIA
Pierwsze kościoły chrześcijańskie mieściły się w 

budowlach z epoki rzymskiej. Średniowiecze 
podniosło ideę budowli kościoła do materialnej obecno-
ści Jezusa Chrystusa na ziemi z obietnicą „Będę z wami, 
aż do skończenia świata”. Dlatego kościoły chrześcijań-
skie były budowane na planie Krzyża − na Znaku Zba-
wienia.  Każdy element tych wielkich średniowiecznych 
kościołów odwoływał się do proporcji ciała Jezusa Chry-
stusa. Kościół na planie krzyża wznosił się w tym zna-
ku w górę wzdłuż ścian, aż do nieba. Krzyż do dzisiaj 
oddziaływuje na wyższe poziomy nieba, widoczny jest 
z góry, współcześnie np. z samolotu. Ten znak działa 
swoją potęgą Ofiary i Zbawienia, nawet pod ziemią, na 
poziomie fundamentów. Gdy budowla kościoła zostanie 
zburzona, to pod ziemią zostają fundamenty w kształcie 
krzyża. Ten Krzyż trwał i działał nawet wtedy, gdy kościo-
ły zamieniono na magazyny. Krzyż tworzy nawa główna i 
poprzeczny transept, a w miejscu skrzyżowania na cen-
tralnym miejscu jest absyda. W kościele mieszka żywy 
Bóg w Eucharystii. Kościół jest wielkim tabernakulum i 
przestrzennym znakiem Zbawienia. Wierni stojący w Ko-
ściele na planie Krzyża są wpisani w ten znak, są objęci 
jego mocą, są objęci jego ramionami.

Dlatego ludzie, którzy walczą z Chrystusem zwalcza-
ją i eliminują Krzyż, lekceważą i unikają go. Tajemnica 
Krzyża jest do końca niepojęta i sami nie wiemy, co traci-
my wyrzucając Krzyż z planu Kościoła, do czego przykła-
damy ręki. Jesteśmy ciągle zachęcani, aby coś nowego 
wymyślać. Nasilają się te tendencje, a modernizm wylan-
sował inne formy planu dla budowy kościołów: plan koła 
i kwadratu. W perspektywie taki Kościół można szybko 
przebudować na sklep czy inną funkcję, co się dzieje w 
całej  postchrześcijańskiej cywilizacji.

Piękne francuskie gotyckie kościoły są wyburzane, 
bo nikt ich nie chciał kupić. Dlaczego? Bo są na planie 
Krzyża, więc Antychryst ich nie chce. Są takie filmy na 
youtubie pokazujące te dzieła zniszczenia i rozbiórek. 

Koło nawiązuje do areny, do cyrku. Ludzie mogą się 
nawzajem przyglądać, rozpraszają się, czują się jak wi-
downia. Wróg chce odwracać uwagę człowieka od Eu-
charystii. Dzisiaj często ważne jest to, kto właśnie jest 
obecny w Kościele, jaki celebryta czy dostojnik państwo-
wy, którego możemy oglądać. 

Pierwsza Bazylika św. Piotra w Rzymie była drew-
niana, na planie Krzyża. W epoce renesansu wybudowa-
no na jej miejscu następną, obecnie stojącą Bazylikę św. 
Piotra na planie Krzyża greckiego, potem rozbudowaną 
do kształtu krzyża łacińskiego. Kopuła w Bazylice jest 
sklepieniem nad skrzyżowaniem ramion Krzyża. 

Natomiast kopuła jest podstawą kościoła muzułmań-
skiego. Kopuły są od początku znakiem rozpoznawczym 
muzułmańskiej architektury i zostały najprawdopodob-
niej sprowadzone z sasanickiej Persji. Umieszczone nad 
główną halą modlitewną, symbolizują sklepienie niebie-
skie. Pierwsze meczety miały jedynie niewielkie kopuły 
nad mihrabem, później kopuły urosły i dziś pokrywają ca-
łą halę modlitewną. Większość świątyń muzułmańskich 
ma sferyczne kopuły.

Chrześcijanie muszą wrócić do Krzyża, bo będziemy 
prowadzeni w czasy ostateczne przez Matkę Chrystusa 
Maryję, która we wszystkich objawieniach mówi do nas: 
„Jedyną bronią, jaka wam pozostanie, będzie Róża-
niec i Znak dany przez Mojego Syna”.

Anna Bednarek
Autorka artykułu jest architektem

Bazylika św. Piotra w Rzymie

rzut

widok z lotu ptaka

Kościoły na planie Krzyża

św. Krzyża 
we Wrocławiu św. Maurycego we Wrocławiu Bazylika w Quito, Ekwador

Bazylika Sacré-Coeur 
w Paryżu
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Obraz św. Siostry Faustyny z Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Płocku

Trzecia probacja

Okres „rocznej profesji”, który S. Faustyna 
dotychczas przebywała, trwa normalnie 
pięć lat. W tym czasie Zgromadzenie przy-
patruje się młodej zakonnicy, jak wywiązuje 

się z obowiązków nałożonych jej przez posłuszeństwo, 
jak wygląda jej współżycie z siostrami, jakie jest jej za-
chowanie wobec bliźnich, jak dopełnia swoich ślubów, w 
ogóle jak zachowuje Regułę, która obok przykazań Bo-
żych i kościelnych ma być dla niej stałym drogowskazem 
do zakonnej doskonałości. Innymi słowy Zgromadzenie 
stara się urobić sobie uzasadnione przekonanie, czy 
młoda Siostra zasługuje na to, by ją przypuścić do ślu-
bów wieczystych. 

Ale jest również czas, w którym roczna profeska ma 
się obliczyć konkretnie z siłami swoimi tak fizycznymi, jak 
duchownymi i odpowiedzieć sobie w sumieniu, czy po-
doła obowiązkom nakładanym jej przez Zgromadzenie. 
Skoro zobaczy, że jej siły są zbyt wątłe wobec stawia-
nych jej wymagań, może sama po upływie każdego roku 
opuścić dom zakonny i wrócić do życia świeckiej kato-
liczki. Zdarza się to nieraz.

W ogromnej jednak większości wypadków bywa 
wprost odwrotnie. Co roku młode profeski z pewnym na-
pięciem, a nawet lękiem oczekują na wieść, czy zostały 
przepuszczone do ponowienia ślubów na rok następny. A 
już najusilniej daje się to oczekiwanie odczuć pod koniec 
pięciolecia, bo wtenczas rozstrzyga się ostatecznie los 
rocznych profesek: albo wydalenie z powodu niezdatno-
ści do życia i pracy w Zgromadzeniu, albo pełne zespole-
nie się ze Zgromadzeniem przez wieczyste śluby. Toteż 
decyzja Rady Generalnej o dopuszczeniu do tych ślubów 
bywa przyjmowana przez roczne profeski z ogromną ra-
dością.

Zanim jednak złożą śluby dozgonne, mają wpierw od-
być tak zwany drugi nowicjat, czyli trzecią probację trwa-

jącą pięć miesięcy1. Jest to czas, w którym probanistki 
przez głębsze skupienie, specjalne konferencje i ćwicze-
nia duchowe mają się przygotować na godne złożenie 
ostatnich ślubów, a poniekąd na całą resztę życia zakon-
nego. S. Faustyna dowiedziała się o przypuszczeniu do 
trzeciej probacji znacznie wcześniej, niż jej to oficjalnie 
ogłoszono. „Kiedy w parę tygodni przedtem, tak pisze w 
swoim Pamiętniku, weszłam na chwilę do kaplicy, Jezus 
mi powiedział: «W tej chwili ogłaszają Przełożeni, które 
siostry będą mieć śluby wieczyste. Nie wszystkie dostą-
pią tej łaski, ale same temu winne. Ko nie korzysta z ma-
łych łask, nie otrzymuje wielkich, ale tobie, dziecię moje, 
dana jest ta łaska»”.  

Radosne zdziwienie ogarnęło duszę S. Faustyny, bo 
jeszcze przed kilku dniami jedna ze starszych sióstr, któ-
rej postępowanie S. Faustyny nie całkiem się podobało, 
wręcz jej oświadczyła, że postara się, aby jej odłożono 
probację i śluby. Nic na to nie rzekła S. Faustyna, sta-
rała się, jak mogła, ból swój ukryć. Westchnęła tylko do 
Zbawiciela: „O Jezu, jak dziwne są sprawy Twoje. Teraz 
widzę, że ludzie sami z siebie niewiele mogą, bo jednak 
miałam probację, jak mi Pan zapowiedział. I w klasztorze 
dopuszcza Bóg bardzo ciężkie i przykre chwile, ale za-
wsze w tym celu, by się okazała w duszy cnota albo się 
wyrobiła. Na to są przykrości”.

Skoro więc oficjalnie ją zawiadomiono, że ma opu-
ścić Płock i wyjechać do Warszawy na probację, ogrom-
nie się uradowała. Najpierw dlatego, że po niej zjednoczy 
się ze Zbawicielem wieczystymi ślubami, a po wtóre, że 
się zespoli na zawsze z umiłowanym Zgromadzeniem. 

1 Wieczyste śluby poprzedzają trzy próby zakonne. Pierwszą 
stanowi postulat, drugą − nowicjat, trzecią właśnie drugi 
nowicjat albo trzecia probacja. Zowie się dlatego drugim 
nowicjatem, bo często odbywa się w domu nowicjackim, pod 
kierownictwem mistrzyni nowicjatu. Czasami jednak w innym 
domu pod kierownictwem starszej Siostry, tak zwanej Matki 
Instruktorki.

Otchłań Miłosierdzia Bożego
 Ks. Józef Andrasz SJ

Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Płocku
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Śluby wieczyste przedstawiały się jej jako „łaska niepo-
jęta”. Poszła tedy przed Najświętszy Sakrament na wi-
zytację dziękczynną. Usłyszała podczas niej słowa we-
wnętrzne, świadczące, że jej dusza już wtenczas była 
niezwykle miłą Panu i że ze względu na posłannictwo, 
które jej powierza, chce ją bardzo hojnie wyposażyć: 
„Dziecię moje, rzekł do niej Jezus, tyś rozkoszą moją, tyś 
ochłodą dla mojego serca. U d z i e l a m  c i  t y l e  ł a s 
k,   i l e  u d ź w i g n ą ć  z d o ł a s z.  Ile razy chcesz Mi 
sprawić radość, t y l e  r a z y  m ó w  ś w i a t u  o  M o 
i m  w i e l k i m  i  n i e z g ł ę b i o n y m  M i ł o s i e r d 
z i u”.  A zatem, kiedy S. Faustyna wybiera się z Płocka, 
gdzie Jezus objawił się jej po raz pierwszy jako Miłosier-
ny, przypomina jej Pan wielką sprawę nabożeństwa do 
Miłosierdzia: „radość mi sprawisz, ilekroć o nim mówić 
będziesz” − przypomina jej, że to sprawa ogromna: „mów  
ś w i a t u  o niezgłębionym miłosierdziu Moim”.

W Warszawie
Swoje przybycie do Warszawy, do generalnego pod-

ówczas domu przy ul. Żytniej, tak opisuje: „Dziś przyje-
chałam do Warszawy na trzecią probację. Po serdecz-
nym przywitaniu się z drogimi Matkami weszłam na 
chwilę do małej kapliczki2. Nagle obecność Boża zalała 
mi duszę i usłyszałam te słowa: «Córko Moja, pragnę, 
aby serce twoje było zawsze na wzór Serca Mojego. Mi-
łosierdziem Moim musisz być przesiąknięta cała»”. Czy-
tając te słowa, chciałoby się wypowiedzieć, że Jezus pra-
wie ściga swoją wybraną Miłosierdziem swoim. Nie chce, 
żeby kiedykolwiek zapomniała o tym wielkim przymiocie 
Jego. I teraz kiedy rozpoczyna nowy etap życia zakonne-
go, wyraża jej ponownie swoje pragnienie, by nieogarnio-
ne Miłosierdzie Jego wzięła sobie za program. Podczas 
trzeciej probacji ma pracować nad kształtowaniem serca 
swego na wzór miłosiernego Serca Zbawiciela, a powin-
na to czynić z taką usilnością, by cała jej istota została 
przesiąknięta na wskroś Miłosierdziem Jezusowym.

Mistrzynią trzeciej probacji w Warszawie była wie-
kowa już Matka Małgorzata, posiadająca znaczne do-
świadczenie w prowadzeniu dusz zakonnych, albowiem 

2  Wielki dom Sióstr przy ul. Żytniej miał wówczas dwie kaplice: 
jedną wewnętrzną z Najśw. Sakramentem przeznaczoną tylko 
do użytku Sióstr, była to rzeczywiście „mała” kapliczka, i 
drugą dużą, obszerną, w formie kościółka, w której na Msze 
św. i inne nabożeństwa gromadziły się oprócz Sióstr również i 
wychowanki. Ich liczba sięgała wówczas do dwu setek. Kaplica 
ta stała osobno, poza właściwym klasztorem.  	 

poprzednio przez szereg lat sprawowała urząd mistrzyni 
nowicjatu w Łagiewnikach pod Krakowem. Odznaczała 
się wielkim zaparciem i duchem modlitwy. „Kochana Mi-
strzyni, pisze o niej S. Faustyna, zaraz mię zapytała, czy 
odprawiłam rekolekcje w tym roku. Odpowiedziałam, że 
nie − «więc Siostra musi odprawić przynajmniej trzyd-
niówkę». Dobrze się składało, bo właśnie w pobliskim 
Domu w Walendowie Siostry odprawiały ośmiodniowe 
rekolekcje. Zaczęły się jednak trudności z wyjazdem, bo 
pewna osoba bardzo się temu sprzeciwiała”. 

Trzydniowe rekolekcje
Siostra Faustyna została jednak wewnętrznie upew-

niona przez Pana Jezusa, że jutro rozpocznie rekolekcje 
i że wiele łask podczas nich otrzyma. Istotnie, po nie-
całych dwu godzinach S. Faustyna znalazła się w Wa-
lendowie, gdzie spora gromadka Sióstr rozpoczęła już 
ośmiodniowe rekolekcje. Jest zwyczaj w Zgromadzeniu, 
że Siostry, które mają odnowić śluby roczne, przygoto-
wują się do nich odpowiednio co najmniej przez trzy-
dniowe skupienie. W tym celu korzystają przez trzy dni z 
nauk dawanych przez O. Rekolekcjonistę. Do takich wła-
śnie należała tym razem S. Faustyna. 

Wiemy, że przechodziła ona liczne trudności i wąt-
pliwości co do bezpośredniego przestawania Zbawicie-
la z nią, co do Jego zjawień się, słów wewnętrznych i 
poleceń. Mówiła wprost: „Panie Jezu, ja się Ciebie bo-
ję”. Otóż w tej sprawie przyobiecał jej Zbawiciel udzielić 
większej pomocy. Polecił, by podczas przygotowawczej 
trzydniówki starała się o głęboki spokój w obcowaniu z 
Nim, a On usunie wszelkie niepewności pod tym wzglę-
dem: „Wiedz, iż tak utwierdzę duszę twoją, że chociaż-
byś chciała się niepokoić, nie będzie to w mocy twojej. 
Na dowód, że to Ja mówię do ciebie, pójdziesz w dru-
gim dniu rekolekcji do spowiedzi do kapłana dającego 
rekolekcje. Pójdziesz zaraz po skończeniu konsyderacji 
(jest to popołudniowa nauka zazwyczaj o praktycznym 
zabarwieniu, zwykle zaczyna się o godz. 15) i przedsta-
wisz mu obawy, jakie masz w stosunku do Mnie, a Ja 
ci odpowiem przez usta jego, a wtenczas ustaną obawy 
twoje”. Polecił jej nadto zachowywać milczenie tak ścisłe, 
jak gdyby niczego wokoło niej nie było. Mówić ma tylko z 
Jezusem i ze spowiednikiem. Przełożonych będzie pro-
sić tylko o pokutę. 

W pierwszy dzień rekolekcyjnej trzydniówki przybyła 
wczas rano pierwsza do kaplicy. Błagała gorąco Matkę 
Najświętszą, by jej wyprosiła łaskę wierności w zacho- ►

Wnętrze kościoła Bożego Miłosierdzia 
przy ul. Żytniej w Warszawie

Dom generalny Zgromadzenia Sióstr Matki 
Bożej Miłosierdzia, Warszawa, ul. ŻytniaSanktuarium Bożego Miłosierdzia w Płocku
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waniu powyższych natchnień wewnętrznych. Pisze, że 
„z dziwną odwagą” rozpoczęła te rekolekcje. Potrzebna 
jej była, bo już dla zachowania ścisłego milczenia mu-

siała znieść dotkliwą przy-
krość, nazwał ją ktoś z tego 
powodu takim „dziwadłem”, 
jakie po raz pierwszy wi-
dzi. Jeszcze bardziej po-
trzebowała tej odwagi do 
szczerego wypowiedzenia 
się przed nieznanym so-
bie spowiednikiem. Był to 
warunek, za którego cenę 
miała otrzymać wewnętrz-
ne uspokojenie.

O. Rekolekcjonista ro-
bi na niej wrażenie męża o 

głębokim życiu wewnętrznym, mimo to czuje wielkie trud-
ności, by mu „odsłonić duszę co do łask, bo co do grze-
chów to jest zawsze łatwo, ale co do łask muszę sobie 
wielki wysiłek zadawać, i mimo to nie wszystko powiem”.

Spowiedź u Ojca Rekolekcjonisty 
W czasie medytacji opadły ją pokusy, potem lęk, że 

ten kapłan jej nie zrozumie, to znów, że nie będzie miał 
czasu, by mogła o wszystkim powiedzieć. Gdyby to jesz-
cze znajomy spowiednik, ale tego jezuitę po raz pierwszy 
widzi... jakże mu zdoła przedstawić tak liczne trudności. 
„Mój Boże, półtora dnia przeszło mi tak łatwo, teraz za-
czyna się walka na śmierć i życie. Za pół godziny roz-
pocznie się konsyderacja, a po niej mam iść do spo-
wiedzi... Szatan wmawiał we mnie: przecież przełożeni 
powiedzieli ci, że twoje życie wewnętrzne jest złudze-
niem, po co się jeszcze pytać i męczyć spowiednika. Czy 
Matka X nie powiedziała ci, że z duszami tak nędznymi 
Pan Jezus w ten sposób nie obcuje, to samo ci odpowie 
i ten spowiednik, po co masz o tym mówić, przecież to 
nie grzechy. A Matka J. przecież ci wyraźnie powiedziała, 
że to całe obcowanie z Panem Jezusem jest marzyciel-
stwem, czystą histerią... i po co masz mówić o tym spo-
wiednikowi? Lepiej zrobisz, jeżeli to wszystko odrzucisz 
jako złudzenie... Patrz, tyle cię upokorzeń już spotkało i 
wiele cię jeszcze czeka, a i siostry wiedzą, że jesteś hi-
steryczką.

− Jezu − zawołałam całą siłą swojej duszy. 
Wtem Ojciec wyszedł z konferencją. Krótko mówił, 

jakby się spieszył. Zaraz po niej zasiadł do konfesjonału. 
Patrzę − żadna z Sióstr nie idzie. Zerwałam się ze swe-
go klęcznika i już jestem przy kratce. Nie było czasu na 
żadne namyślanie się, zamiast powiedzieć Ojcu o swo-
ich wątpliwościach, których mi narobiono w stosunku do 
Pana Jezusa, to ja zaczęłam mówić te wszystkie wyżej 
opisane pokusy.

Spowiednik spostrzegł od razu całe moje położenie 
duchowe i rzekł mi: «Nie dowierzasz Siostro Panu Je-
zusowi, że tak łaskawie z tobą postępuje? Bądź najzu-
pełniej spokojna, Jezus jest mistrzem Siostry, a twoje 
obcowanie z Nim nie jest ani marzycielstwem, ani złu-
dzeniem, ani histerią. Niech Siostra wie, że na dobrej jest 
drodze. Proszę się starać o wierność tylu łaskom i nie 
wolno Siostrze usuwać się od nich. O tych wewnętrznych 
łaskach nie potrzebuje Siostra mówić do Przełożonych, 
chyba na wyraźny rozkaz Pana Jezusa, wprzód jednak 

proszę się porozumieć ze spowiednikiem. Jeśli Pan Je-
zus zażąda czego, co jest na zewnątrz, to porozumiaw-
szy się ze spowiednikiem, niech to Siostra spełni3, choć-
by nie wiadomo co kosztować miało. O wszystkim niech 
Siostra mówi spowiednikowi; innej drogi absolutnie nie 
ma. Proszę się modlić o kierownika duchownego, bo ina-
czej Siostra zmarnuje te wielkie dary Boże. Jeszcze raz 
powtarzam: proszę być spokojną, na dobrej drodze jest 
Siostra. Nie zważać na nic, ale zawsze być wierną Panu 
Jezusowi. Mniejsza o to, co kto o Siostrze powie, wła-
śnie z takimi nędznymi duszami tak Pan Jezus obcuje. 
Im Siostra więcej uniżać się będzie, tym więcej Pan Je-
zus będzie się z nią łączył»”. 

Widzimy, jak światły okazał się ów O. Rekolekcjo-
nista4, jak gruntownie zrozumiał trudności wstrząsają-
ce duszą S. Faustyny, jak mądre dał jej wskazówki co 
do bezpośredniego stosunku z Panem Jezusem. Widzi-
my również, że Zbawiciel spełnił całkowicie swą obiet-
nicę. Jak zaś obficie została wynagrodzona S. Fausty-
na za zwycięstwo odniesione nad pokusami, by milczeć, 
względnie dopuścić się nieszczerości wobec spowiedni-
ka, świadczą o tym jej dalsze wynurzenia:

„Kiedy odeszłam od kratki, radość niepojęta zalała 
duszę moją tak, że usunęłam się na osobne miejsce w 
ogród, aby się ukryć przed Siostrami, a pozwolić sercu 
na całe wylanie się ku Bogu. Przeniknęła mnie na wskroś 
obecność Boża. W jednym momencie cała nicość moja 
zatonęła w Bogu i w tej chwili odczułam, czyli odróżni-
łam mieszkające we mnie Trzy Boskie Osoby. Spokój zaś 
miałam tak wielki, że dziwiłam się sama sobie, jak można 
było się niepokoić...”. Oto, co łaska potrafi dokonać w du-
szy, jak ją głęboko przemienić. 

Ks. Józef Andrasz SJ
Powyższy artykuł stanowi fragment książki pt. „Ży-

ciorys Siostry Faustyny”, którą napisał pierwszy kierow-
nik duchowy Siostry Faustyny, znany jako jej spowiednik 
krakowski. Drugim kierownikiem duchowym S. Faustyny 
był jej spowiednik wileński, bł. ks. Michał Sopoćko. Ks. 
Józef Andrasz urodził się w Wielopolu koło Nowego Są-
cza w 1891 r. W 1919 r. przyjął w Krakowie święcenia 
kapłańskie, a w 1924 r. złożył ostatnie śluby zakonne. 
Po nich pracował w Wydawnictwie Apostolstwa Modlitwy. 
Był cenzorem książek, pracował też jako dziennikarz w 
czasopismach: „Głosy Katolickie”, „Przewodnik Serca 
Jezusowego”, „Wiara i Życie”. Był spowiednikiem i kon-
ferencjonistą w zakonach żeńskich. Po wojnie kontynu-
ował współpracę z WAM-em, gdzie pełnił funkcje pisa-
rza i cenzora ksiąg. Ojciec Andrasz zmarł w Krakowie w 
1963 r. Jego wspaniała biografia Siostry Faustyny, której 
fragment zamieszczamy powyżej, została doprowadzo-
na do roku 1933, w którym Siostra Faustyna wyjechała 
do Wilna. Książka wydana została w krakowskim wydaw-
nictwie WAM w 2015 r. Obecnie rozważane jest rozpo-
częcie procesu beatyfikacyjnego Ojca Andrasza. Śródty-
tuły pochodzą od redakcji MICHAELA.  

3 Uzyskawszy pozwolenie Przełożonych.	
4  Był nim profesor Papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskiego 
w Rzymie. S. Faustyna wywarła na nim tak głębokie wrażenie, 
że kilka lat później oświadczył swą gotowość poręczenia 
nawet przysięgą o rzetelności nadprzyrodzoności łask, jakimi 
niebo ją darzyło.

►
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Silna Polska
Upadek świata

Żyjemy w czasach niezwykłych. Już 
pierwsza wojna światowa spowodowa-
ła przemiany tak wielkie we wszystkich 

dziedzinach życia − bo nie tylko w polityce i gospo-
darce, ale także i w moralności, a nawet w sztuce i 
twórczości artystycznej − że wystąpił po niej kryzys 
zrazu gospodarczy, polityczny i społeczny; póź-
niej okazało się, że i moralny, oraz we wszystkich 
dziedzinach kultury. Optymiści, powierzchownie 
rzecz biorąc, zapowiadali szybkie poprawienie się 
koniunktury i powrót dawnej, przedwojennej „pro-
sperity”. Ale ci, co patrzyli głębiej i dalej, co badali 
zachodzące wydarzenia w ich przyczynach i do-
myślali się skutków, przemiany te nazywali „prze-
wrotem” lub „przełomem” (np. Roman Dmowski), 
chcąc przez to stwierdzić przede wszystkim jedno: 
że stary świat już nie powróci, gdyż skończył się 
całkowicie i należy już do minionej epoki, bo idą 
nowe czasy, przychodzi nowy świat, nowy porzą-
dek, nowy ład. Tak już było po poprzedniej wojnie. 

Jesteśmy świadkami niebywałego widowiska: 
w oczach naszych wali się w gruzy cały dzisiejszy 
świat. Rysują się, pękają, z hukiem i trzaskiem za-
walają się nie tylko gmachy państw dzisiejszych, 
ale przede wszystkim cały sposób myślenia, cały 
system życia, wszystkie zasady, pojęcia i wartości 
świata dzisiejszego. Ten proces trwa już, ale rysy 
i pęknięcia brano początkowo tylko za jakieś nie-
szkodliwe drobne uszkodzenia. Stoją jeszcze tu i 
ówdzie takie i inne budowle, ale czy postoją dłu-
go? Rysów i pęknięć na nich wiele i tylko patrzeć 
jak runą. Wali się w gruzy materialistyczna, pogań-
ska cywilizacja. 

I nie ma czego żałować. Bo wszystko, co się 
sypie dziś w gruzy, co się zawala, ten system wy-
zysku, gwałtu, niesprawiedliwości, kultu złota, ciała 
i brzucha, ten cały masoński, żydowski, pogański 
świat współczesny, świat cierpienia, łez, krzywdy 
społecznej, świat sponiewieranej religii, wyśmia-
nych, wyszydzonych świętości, zdeptanych zasad 
ewangelicznych, świat brutalności, barbarzyństwa, 
siły, przemocy i gwałtu − to wszystko jest światem 
nam, katolikom, obcym, wrogim, nienawistnym. 
Myśmy się w nim zawsze czuli źle, nam w nim za-
wsze było nieswojo, myśmy się w tym świecie po 
prostu dusili. Przygniatał nas swym ciężarem nie-
znośnym, dusił zgniłym powietrzem, zatruwał za-
bójczymi wyziewami. Człowiek jest w tym świecie 
jak „niewidomy w gazie”. 

I nie jest to smutne, że świat ten się wali, lecz 
to, że waląc się grzebie pod sobą tak liczne ofiary, 
dusi pod gruzami nas samych. Sprawdzają się sło-
wa Schopenhauera, że „dzieje świata są sądem 
świata”. 

Świat bez Boga 
Świat współczesny był budowany nie na mia- ►

Ks. prof. Michał Poradowski

Zbroja husarza polskiego z bitwy pod Wiedniem 1863 r. 
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rę człowieka, więc 
też człowiek czuł 
się w nim źle. Bo 
świat współczesny 
jest jak budynek 
stawiany na nędz-
nych, kruchych, 
zgniłych funda-
mentach, z lichego 
materiału budowa-
ny, cały przerośnię-
ty grzybem, gnijący, cuchnący, robaczywy. Byli jednak i 
tacy, którym wystarczał, którzy się w nim czuli dobrze, bo 
byli u siebie w domu, byli to właśnie ci, którzy go stawia-
li, „wielcy budowniczowie”, murarze i mularze spod zna-
ku kielni i młotka, ci, którzy Boga detronizowali, a czci-
li brzuch, złoto i użycie, a nawet, niektórzy z nich czcili 
i szatana. Ci, w tym świecie, czuli się dobrze i do dziś 
jeszcze występują w jego obronie. Ale nie wszystkim by-
ło dobrze, bo trzeba się było wyrzec nie tylko Boga, ale 
także i człowieczeństwa, by móc żyć w tym świecie z za-
dowoleniem. Czy to będzie świat kapitalizmu czy bolsze-
wizmu, demokracji czy totalizmu − to wszystko jedno, bo 
to wszystko jednakowo pogańskie. 

Dwa porządki
Istnieją bowiem tylko dwie zasady życia: chrześci-

jańska i pogańska. Kiedy ludzkość żyła w poganiźmie, 
nie było jej dobrze i tęskniła do świata innego, lepszego. 
Nadszedł wreszcie dzień Bożego Narodzenia, przyszedł 
Chrystus na świat i rozpoczęła się nowa era, nowa epoka 
w dziejach ludzkości. Chrystus nam dał nową zasadę ży-
cia, którą nazwaliśmy „chrześcijańską”. Chrystus zmienił 
wszystko do gruntu, zmienił wszystkie zasady, a symbo-
licznie to okazał w Kanie galilejskiej przemieniając wodę 
w wino, zmieniając w ogóle „smak” wszystkich rzeczy, bo 
zmienił sens życia. Ale człowiekowi pozostawił wolność. 
Kto chciał, mógł wybierać i wtedy i dziś, i będzie człowiek 
mógł wybierać zawsze, na jakiej zasadzie chce budować 
nowy świat, czy na pogańskiej, czy na chrześcijańskiej.

Świat dzisiejszy, chociaż pozornie z nazwy jest chrze-
ścijański, w istocie swojej jest prawie stuprocentowo po-
gański i na tym polega nasz tragizm, że nie zdajemy so-
bie sprawy z tego, że żyjemy w świecie pogańskim. Tu i 
ówdzie występują oba pierwiastki: chrześcijański i pogań-
ski, obie zasady życia, ale tam też jest bodaj najgorzej, 
bo jest tylko stała kłótnia i chaos, gdyż chrześcijaństwo i 
poganizm to zasady sprzeczne, a więc wykluczające się, 
biegunowo są sobie przeciwne, a można budować tylko 
na jednej zasadzie, nigdy na obu jednocześnie. Wydaje 
się, że cały tragizm świata dzisiejszego polega na tym, 
że ludzkość nie wypowiedziała się całkowicie i zdecydo-
wanie po żadnej stronie, gdyż nie wyrzekając się poga-
nizmu przyjęła tylko częściowo chrześcijaństwo i nie po-
rzucając chrześcijaństwa żyje po pogańsku. 

Co wart jest poganizm jako zasada życia społeczne-
go, to już wiemy z historii świata starożytnego i to widzi-
my dzisiaj. Co warte jest pomieszanie tych obu pierwiast-
ków życia społecznego, to widzimy obecnie, bo kataklizm 
dzisiejszy to jeden z przejawów tego chaosu cywilizacyj-
nego, a więc cywilizacji budowanej na sprzecznych za-
sadach: na poganiźmie i chrześcijaństwie. Wydaje się, 
że ludzkość dość już wycierpiała, aby przejrzeć, obudzić 

się, by wreszcie za-
stanowić się, że tak 
dalej być nie może. 
Jeśli cywilizacja 
pogańska jest złą, 
jeśli mieszanina 
cywilizacyjna jest 
także zła, to po-
zostaje nam tylko 
cywilizacja chrze-
ścijańska, jako 

podstawa nowego ładu światowego. 
Musimy zbudować nową Polskę

Umyślnie zwraca się uwagę na ten kataklizm i jego 
rozmiary, aby uprzytomnić sobie ogrom przemian, jakie 
zachodzą. Jutro przyjdzie nam stanąć do odbudowy, a 
jest to jedyna swego rodzaju okazja do rzetelnej odbudo-
wy naszego państwa. 

Ma to być Wielka Polska. Wielka nie tylko rozmia-
rami terytorialnymi, nie tylko przez to, że musi objąć 
wszystkie polskie historyczne ziemie, od czasów pia-
stowskich poczynając, ale też wielka swym duchem, 
wielka kulturą, Prawem, Sprawiedliwością i Miłością, 
jakie w niej mają panować. Ma być wielka swą misją, 
wielka swym posłannictwem. 

Państwo, które budować zaczniemy, ma to być nowy, 
choć na starej, ojcowskiej ziemi stawiany dom rodzinny, 
dom tak obszerny, aby w nim dla wszystkich miejsca 
starczyło, dom tak wysoki i piękny, jak piękną jest du-
sza Narodu. A więc nie sposób już budować na starych 
fundamentach. Trzeba nam dać fundamenty nowe. Nie 
stać już nas na budowę, która znów mogłaby się zawalić. 
Po Sybirze i cierpieniach dawnej niewoli i po obecnych 
starych musimy stawiać gmach nowej Polski na takich 
granitowych fundamentach, by się już ostała na zawsze, 
choćby największe przyszły kataklizmy. A to zobowiązu-
je nas przede wszystkim do obecnej mozolnej, uczciwej 
pracy myśli, do zgłębienia naszej wiedzy odnośnie zasad 
ustrojowych państwa. 

Kamień węgielny Mieszka I
Chcemy budować Katolickie Państwo Polskiego Na-

rodu, toteż w katolicyzmie szukamy podstaw. Rozważaj-
my więc zasady ustrojowe państwa katolickiego. Nie te, 
które tradycyjnie znajdowały się w prawodawstwie, wy-
rażały się w konstytucji, ale te, z których ducha − pra-
wo, konstytucja i życie powinny wypływać. Te zasady, 
które powinny przenikać całe życie Narodu. W katoli-
cyzmie więc, w nauce Kościoła, we wskazaniach Chry-
stusa Pana, w Ewangelii szukać nam trzeba podstaw 
i zasad. Wiele możemy nauczyć się z własnej historii. 
Polska była wielką, kiedy była katolicką, nie z nazwy, 
bo taka była zawsze, ale z ducha, z zasad, którymi 
się kierowała, a taką była głównie w okresie piastow-
skim. Mieszko i Bolesław Chrobry to twórcy naszego by-
tu państwowego. Gmach przez nich postawiony do dziś 
budzi w nas podziw i szacunek. A na czym oni budowa-
li? Na szczerze przyjętej Wierze. Chrześcijaństwo by-
ło kamieniem węgielnym gmachu Państwa Piastów. 
Naśladujmy w tym Mieszka i Bolesława Chrobrego. 
Chrześcijaństwo, a więc Ewangelię połóżmy u pod-
staw naszej nowej państwowości. 

Ks. prof. Michał Poradowski 

►
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Zatajone bogactwa naturalne Polski
Przedstawiamy ze-

stawienie niektórych 
danych dotyczących 
bogactw naturalnych 
Polski opracowane 
przez mgr inż. Andrze-
ja Łodzińskiego na 
podstawie dostępnych 
danych geologicznych 
zawartych w  raporcie 
z 15-letniego progra-
mu poszukiwań geo-
logicznych, jaki zaini-
cjował Edward Gierek 
w 1971 roku. Prace 
nad raportem ukoń-
czono w 1985 roku. W 
raporcie wykazano tyl-
ko złoża do głęboko-
ści 4km. Można na ich 
podstawie powiedzieć, 
że Polska jest jednym 
z najzasobniejszych 
w bogactwa naturalne 
krajów. 

Polska w całości 
leży na ogromnym złożu ropy i gazu (w dodatku daleko 
wychodzącym w polski szelf bałtycki), bowiem twór geo-
logiczny skał porowatych, który jest jak gąbka nasączo-
ny gazem i ropą, zaczynający się w Zatoce Perskiej, a 
kończący w Morzu Północnym pomiędzy Szkocją i Nor-
wegią, osiąga swoją kumula-
cję właśnie w Polsce! Tylko, 
że to ogromne złoże znajdu-
je się na głębokości 5 km – 
Polska zachodnia i północna 
i 7 km – Polska południowo-
-wschodnia. Te głęboko po-
łożone złoża szacowane 
są na 650 mld ton, co daje 
4764,50 mld baryłek. Złoża 
Arabii Saudyjskiej oszacowa-
ne są na 265 mld baryłek!!! 
Eksploatacja głębokich złóż 
jest dzisiaj z punktu widzenia 
technicznego możliwa. War-
tość tej ropy, biorąc pod uwa-
gę obecne ceny wynosi około 
300 bilionów dolarów US (w 
USA 300 trylionów dolarów). 
Wartości kwotowe podawane 
są w przybliżeniu. 

Złoża metali w okoli-
cach Suwałk (tytan, wanad, 
żelazo i metale ziem rzad-
kich)

Zasobność – 1,5 miliarda 
ton rudy 

Wartość samego 
tytanu 355 mld $US. 
Całkowita wartość zło-
ża przekracza bilion 
dolarów.

W USA mówimy 
trylion dolarów, bo-
wiem Anglosasi na mi-
liard mówią bilion.

Oprócz 50 milio-
nów ton tytanu złoże 
to zawiera najwyższej 
jakości rudy żelaza (w 
całej Europie, włącz-
nie ze Szwecją i Ura-
lem złoża rud żelaza 
akurat pokończyły się) 
oraz ogromne ilości 
bezcennych dla tech-
niki tzw. metali ziem 
rzadkich. Bez tych me-
tali nie jest możliwa 
żadna nowoczesna 
produkcja elektronicz-
na czy militarna.

Złoża molibdenu, wolframu, miedzi pod Myszko-
wem (Jura Krakowsko-Częstochowska). Obok tych 
metali zawsze występuje złoto, srebro i selen

Zasobność – 726 milionów ton rudy. Wartość same-
go tylko molibdenu – 14,5 mld $.

Złoża niklu pod Ząbko-
wicami Śląskimi. Obok ni-
klu w złożach występuje 
złoto i platynowce

Zasobność – 14 mln ton 
rudy. Wartość tylko niklu oko-
ło 4 mld $.

Złoża wysokiej jakości 
węgla kamiennego na Lu-
belszczyźnie. Węgiel „za-
nieczyszczony” jest złotem

Zasobność – 40 mld ton. 
Wartość – 4,8 biliona $.

Złoża węgla brunatne-
go pod Legnicą

Zasobność – 15 mld ton. 
Wartość – 87 mld $.

Złoża złota w różnych 
lokalizacjach głównie na 
terenie Dolnego Śląska

Zasobność – 350 ton 
kruszcu. Wartość – 14 mld$.

Złoża miedzi i złota w 
rejonie Bytomia Odrzań-
skiego ►
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1050-lecie Chrztu Polski

Zasobność: miedź – 8 mln ton metalu, złoto – 100 ton 
kruszcu. Wartość razem około 62,5 mld $.

Konwencjonalne (nie łupkowe) złoża gazu ziem-
nego, lokalizacja Ziemia Lubuska, Wielkopolska i 
Podkarpacie

Zasobność – 1,7 bln m3. Wartość – 510 mld $. 
RAZEM (podsumowując tylko wartość tytanu ze 

złoża pod Suwałkami) 5,8 biliona $ / w USA 5,8 try-
liona $. 

W powyższym wyliczeniu nie uwzględniono złóż ura-
nu, srebra, cynku, ołowiu, bursztynu, siarki i soli oraz in-
nych.

Polska leży wskutek unikalnego zbiegu czterech płyt 
tektonicznych na terenach idealnych do produkcji najtań-
szej i najczystszej energii elektrycznej, jaka powstaje z 
wyprowadzenia na powierzchnię gorących wód termal-
nych, albo rozgrzania wody o gorące skały do pary wod-
nej (geotermia) wystarczającej do napędu turbin elek-
trycznych.

Ten fenomen geotermalny jest w Polsce tak unikal-
ny, że jego szacunkowa wartość w możliwości produkcji 
taniej energii elektrycznej i praktycznie darmowej energii 
cieplnej – w przeliczeniu na tony paliwa umownego – da-
je wartość co najmniej 70 razy większą niż wartość zaso-
bów ropy i gazu pod dnem Morza Północnego!

Polski geolog, prof. Feliks Sokołowski (znany i cenio-
ny i w USA), miał zakaz jakichkolwiek publikacji na ten 
temat!

Bogactwa te wiążą się z ogromnym przyrostem do-
chodów budżetu, co bezpośrednio przekładałoby się na 
szybkie wzmocnienie państwa polskiego. Wydobycie po-
limetali na Suwalszczyźnie (podobnie jak i innych bo-
gactw) spowodowałoby też „zalanie” budżetu szybkimi 
dochodami. Dzięki temu, że skała, w której znajdują się 
złoża polimetaliczne jest wolna od niebezpiecznych ga-
zów, a złoża są płytko pod powierzchnią, eksploatacja 
ich byłaby tania i bezpieczna.

Andrzej Łodziński

►

Fragmenty orędzia Prezydenta Andrzeja Dudy wy-
głoszonego 14 kwietnia 2016 r. podczas posiedze-
nia Zgromadzenia Narodowego w Poznaniu z okazji 
1050-lecia Chrztu Polski. 

Chrzest Mieszka jest najważniejszym wydarzeniem 
w całych dziejach państwa i Narodu Polskiego. Nie był, 
lecz jest. Bo decyzja naszego pierwszego historycznego 
władcy zdecydowała o całej przyszłości naszego kraju. 
Chrześcijańskie dziedzictwo kształtuje losy Polski i każ-
dego z nas, Polaków. To właśnie miał na myśli Święty 
Jan Paweł II, kiedy mówił, że nie można bez Chrystu-
sa zrozumieć dziejów Polski. Zgodnie z tradycją Chrzest 
władcy Polan odbył się w Wielką Sobotę 14 kwietnia 966 
roku i to wtedy też narodziła się Polska. Narodziła się 
z wód chrzcielnych do nowego chrześcijańskiego życia, 
narodziła się dla świata. 

Wkraczając na arenę dziejów Europy. Narodziła się 
dla nas i dla siebie jako wspólnota narodowa i polityczna. 
Przyjęcie chrztu w obrządku łacińskim określiło naszą 
narodową tożsamość. Od tej pory mówiliśmy o sobie: 
My, Polacy. Powiedzieliśmy wtedy „tak” wolności samo-
stanowienia. Pokazaliśmy, że jesteśmy gotowi budować 
Naród i państwo, chroniąc je i ginąc za nie. Nie było prze-
sadzone, że się uda, że powstanie wspólnota. Ale udało 
się. Zbudowano ją na fundamencie wiary, która wrosła 
w naszą tożsamość, stając się ostatnią tarczą wolności i 
solidarności. Przyjmując chrzest nasi przodkowie wyzna-
czyli cel, wokół którego tworzył się wspaniały polski na-
ród. Gdy nasi wrogowie próbowali zniszczyć nasz naród 
i Kościół, zniszczyć nasz kraj. Naród wypełniał świątynie, 
tam szukając wspólnoty. Udowadniając ponadczasową 
mądrość decyzji przodków. 

Rok 966 to zatem naj-
ważniejsza cezura w na-
szych dziejach. A te uro-
czystości to świętowanie 
urodzin naszego Narodu i 
Ojczyzny. Poczytuję sobie 
za zaszczyt, że tu w Po-
znaniu, w siedzibie pierwszego biskupstwa na ziemiach 
polskich możemy razem w gronie najwyższych władz 
Rzeczpospolitej, Episkopatu, duchowieństwa i przed-
stawicieli innych wspólnot religijnych zainaugurować ob-
chody tego czcigodnego jubileuszu. Wszystkim gościom 
dziękuję za przybycie. To wielkie święto polskości, która 
jest źródłem naszej dumy i radości. Kulminacją stanie się 
pierwsza wizyta w Polsce papieża Franciszka podczas 
Światowych Dni Młodzieży. Ufam, że dzięki wielkiemu 
zaangażowaniu będzie to wspaniały czas radości i budo-
wania wspólnoty. (...)

Jesteśmy tu dzisiaj razem. W piastowskim Pozna-
niu − kolebce naszego państwa i narodu, kolebce naszej 
wspólnoty − w 1050. rocznicę chrztu Mieszka. Jesteśmy 
tu, ponieważ rozumiemy ciążącą na nas odpowiedzial-
ność. Odpowiedzialność zarówno wobec historii, jak i 
wobec przyszłych pokoleń Polaków.

Dlatego też − oddając hołd naszym dalekowzrocz-
nym poprzednikom sprzed 1050 lat − pragnę dzisiaj z 
całą mocą wyrazić przekonanie, że idąc za wskazaniem 
naszego wielkiego rodaka, Jana Pawła II, Polska jest i 
pozostanie wierna swojemu chrześcijańskiemu dziedzic-
twu. W nim mamy bowiem wypróbowany, mocny funda-
ment dla przyszłości.

Andrzej Duda, Prezydent Polski

 Najważniejsze wydarzenie w dziejach Polski

 Mieszko I
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Fragmenty homilii wygłoszonej przez Prymasa Pol-
ski 14 kwietnia 2016 r. w 1050-lecie Chrztu Polski pod-
czas Mszy św. z udziałem całego Episkopatu w katedrze 
gnieźnieńskiej. Eucharystii przewodniczył legat papieski 
kardynał Pietro Parolin. 

Dwunastowieczne kroniki zachowały zapisane dla 
potomnych zaledwie dwa krótkie zdania: pod datą 965 
– Dubrouka ad Meskonem venit i pod datą 966 – Mysko 
dux Polonie baptizatur.

Nasza obecność dziś, tutaj, 1050 lat po Chrzcie Pol-
ski, po tym przełomowym dla Kościoła w Polsce i dla na-
szej Ojczyzny wydarzeniu, zdaje się wciąż potwierdzać – 
jak mówił w roku milenijnym Prymas Tysiąclecia – że na 
glebę polską i na duszę polską, na kształtującą się coraz 
wspanialej kulturę narodową padały ziarna Boże, które 
w pokoleniach chrzczonych przez Kościół w ziemi ojczy-
stej, wydały wspaniałe owoce.

Historia początków, do której w tym uroczystym 
dniu powracamy, nie jest jednak wynikiem szczęśliwego 
zbiegu okoliczności czy też jakiegoś sprzyjającego nam 
układu, pojawiającego się nagle w tej właśnie godzinie 
ludzkich dziejów. Mesco dux Polonie baptizatur. Oto wy-
darzenie, oto historyczny fakt, od którego wszystko się 
zaczęło. Na zegarze ojczystych dziejów nastąpił zasad-
niczy zwrot.

Jeśli więc dziś wspominamy z wdzięcznością pol-
skiego księcia i jego poddanych, to także po to, aby we 
wspólnym dziękczynieniu ogarnąć całe nasze dzieje, 
aby objąć wszystkich ludzi, którzy tutaj, na polskiej zie-
mi otrzymawszy łaskę chrztu świętego, swoim życiem i 
postępowaniem potwierdzili działanie siły wewnętrznej 
przynależności do Boga. Jest to siła, która zwycięża zło 
i grzech.

Zebrani u źródeł chrzcielnych Polski, w 1050. rocz-
nicę Chrztu Mieszka, dziękujemy dziś Bogu za łaskę sa-
kramentu chrztu. Jesteśmy wdzięczni za wszelkie moce 
ducha, którymi w ciągu wieków, poczynając od roku 966, 
nasz naród był umacniany.

Abp Wojciech Polak, Prymas Polski

Fragmenty homilii „Polonia semper fidelis. 1050-lecie 
Chrztu Polski” (Katedra Poznańska − 15.04.2016)

Książę musiał troszczyć się o materialne potrzeby 
rodzącego się w jego państwie Kościoła. Z jego środ-
ków zostały wzniesione i wyposażone świątynie w głów-
nych grodach monarchii. Mieszko sprowadzał też z tere-
nów cesarstwa duchownych do obsługi nowych świątyń, 
sprawowania liturgii i przekazywania podstaw wiary.

Do końca swojego życia wspierał i otaczał opieką 
powstający Kościół w swym państwie. Zaszczepiał kult 
św. Piotra Apostoła, co znalazło swój najpełniejszy wy-
raz w wezwaniu najstarszej polskiej katedry w Poznaniu. 
Przez ten akt podkreślił związek swego rodu z Kościołem 
i Stolicą Apostolską. Jeszcze większym wzmocnieniem 
związków polskiego władcy z papiestwem był doniosły 
akt księcia nadania w opiekę całego państwa św. Piotro-
wi, tj. Stolicy Apostolskiej dokonany około roku 991, co 
poświadcza dokument zwany Dagome iudex.

Od momentu chrztu księcia Mieszka i chrztu Polski 
także na naszej ziemi ojczystej rozpoczął się toczyć bój 
o wierność, owa niewypowiedzianie dramatyczna walka 

prawdy z fałszem, dobra ze złem, piękna z brzydotą, ety-
ki z grzechem, wolności z niewolą, wartości z antywarto-
ściami, sensu z bezsensem, życia ze śmiercią, istnienia 
z nicością.

Abp Stanisław Gądecki, Przew. Episkopatu Polski

Zgromadzenie Narodowe. Poznań, 14 kwietnia 2016

Władze świeckie i kościelne podczas 
Zgromadzenia Narodowego w Poznaniu

 Władze kościelne           i państwowe podczas Mszy św.

Legat papieski kard. Pietro Paolin 
podczas Mszy św.  w Gnieźnie
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O tym wstrząsającym wypadku pamiętają wszyscy w 
Żyrowicach, gdzie w Klasztorze Uspieńskim na Białorusi 
służy mój syn, Piotr. 

Kiedy w czasie Wielkiej Wojny Ojczyźnianej Niemcy 
stali w klasztorze, w jednej ze świątyń składowano broń, 
materiały wybuchowe, automaty, ckm-y. Kierownik skła-
du był poruszony, gdy zobaczył, jak zjawiła się Kobieta, 
ubrana jak mniszka i powiedziała po niemiecku: „Idźcie 
stąd, inaczej będzie z wami źle…”. Chciał Ją chwy-
cić, ale nie udało się. Kobieta weszła do cerkwi i on też 
wszedł za Nią. Zdziwił się, że nigdzie Jej nie ma. Słyszał, 
widział, jak wchodziła do świątyni, ale Jej tam nie było. 
Zrobiło mu się nieswojo, nawet przestraszył się i zamel-
dował swemu dowódcy. 

A ten mówi: „To partyzanci, oni są bardzo sprytni! Jak 
się pojawi jeszcze raz – wziąć!”. 

Dał mu dwóch żołnierzy. Czekali-czekali i zobaczy-

li, jak znów wychodzi Ona ze świątyni 
i powtarza te same, co poprzednio sło-
wa: „Idźcie stąd, inaczej będzie z wa-
mi źle…”. I znów odchodzi do cerkwi. 
Niemcy chcieli Ją schwycić, ale nie mo-
gli nawet ruszyć się z miejsca, nogi były 
jakby unieruchomione magnesem. Kie-
dy zniknęła Ona za drzwiami Świątyni – 
rzucili się za Nią, ale znów nie znaleźli. 

Kierownik składu znów zameldował 
dowódcy i ten dał jeszcze dwóch żołnie-
rzy i powiedział:

„Jeżeli się pojawi, to strzelać po no-
gach, tylko nie zabijać – my Ją przepy-
tamy”. 

Spryciarze jedni! Kiedy po raz trzeci 
spotkali Kobietę, to zaczęli strzelać po 
nogach. Kule, było widać, uderzały po 
nogach, po sukni, a Ona jak szła, tak i 
dalej idzie i krwi nigdzie nie widać, ani 
kropli. Człowiek nie wytrzymałby takich 
serii z automatów – od razu by upadł. 
Wtedy przelękli się. Zameldowali do-
wódcy, a ten mówi: „Russkaja Madon-
na!”. 

Madonną Niemcy nazywają Niebie-
ską Królowę. Zrozumieli, Kto kazał im 
opuścić zbezczeszczoną świątynię w 
Jej klasztorze. I Niemcy usunęli ze świą-
tyni skład broni i materiałów wybucho-
wych. 

Matka Boża przez Swe Orędow-
nictwo ochroniła również ten Uspieński 
Klasztor przed bombardowaniem. Kie-
dy samoloty rosyjskie zrzucały bomby 
na jednostki niemieckie, rozmieszczone 
na terenie klasztoru, to bomby spadały, 
ale żadna z nich nie wybuchła na teryto-
rium klasztoru. I później, kiedy przepę-
dzono faszystów i w klasztorze rozmie-
ścili się żołnierze rosyjscy, to niemiecki 
pilot, który dwukrotnie bombardował ten 
teren, widział, że bomby spadły dokład-
nie i wybuchły wszędzie, tylko nie na te-

rytorium klasztoru. 
Kiedy wojna się skończyła, ten pilot przyjechał do 

klasztoru, aby zrozumieć, co to za terytorium, co to za 
miejsce, które on dwukrotnie bombardował i ani jedna 
bomba na nim nie wybuchła. Miejsce to było błogosła-
wione. Omodlone i Pan Bóg nie dopuścił, aby była 
zniszczona wyspa wiary. A gdybyśmy wszyscy by-
li wierzącymi – cała nasza Matuszka Rosja, Ukraina 
i Białoruś – to żadna bomba by nas nie dotknęła! I 
„bomby” z zarazą duchową również by zła żadnego 
nam nie wyrządziły.

Walentin Biriukow
Tłumaczył Andrzej Leszczyński

Opowiadanie pochodzi z książki nowosybirskiego 
kapłana protojereja Walentina Biriukowa (jej autor na 
zdjęciu powyżej) „Na Ziemi po prostu uczymy się żyć ...”

Rosyjska Madonna
Jak Matka Boża nie pozwoliła 
bezcześcić Swojej Świątyni

Walentin Biriukow
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TAJNE 
STOWARZYSZENIA

Pytanie: Co to są tajne stowarzyszenia?
Odpowiedź: Tajne stowarzyszenia są to tajemnicze 

zrzeszenia, złożone z przedstawicieli różnych narodów i 
różnych wyznań, które pod pozorami wzajemnej pomocy, 
wolności i postępu, związują się wę¬złem strasznej przy-
sięgi w celu zniszczenia religii i porządku społecznego.

P. Skąd o tym wiemy?
O. Dowiadujemy się o tym z dziejów, z zeznań ich 

przywódców, a wreszcie z ich dzieł.
P. Dlaczego podejmują się tego zadania?
O. Podejmują się tego zadania dlatego, ponieważ 

uważają religię i obecny porządek społeczny jako dwie 
przeszkody do urzeczywistnienia swoich planów.

P. A jakie są ich plany?
O. Planem ich jest jak najobfitsze używanie za jaką-

kolwiek cenę.
P. Wymień najgłówniejsze tajne stowarzyszenia?
O. Główne tajne stowarzyszenia są: solidaryzm, 

wolnomularstwo i międzynarodówka.
P. Czy liczne są te stowarzyszenia?
O. Stowarzyszenia te są nader liczne: mają wielu 

zwolenników w starym i nowym świecie.
P. Za co należy je uważać?
O. Należy je uważać jako olbrzymią armię szata-

na, która czyni najazd na ludzkość.
Mały katechizm o Syllabusie, Warszawa 1909

Dnia 20 kwietnia 1875 r. Papież Pius IX, odpowia-
dając pielgrzymom z Montpellier, rzekł: „Nie dość jest 
wyznawać szacunek dla Stolicy Świętej, trzeba jeszcze 
koniecznie być posłusznym Syllabusowi1 i dogmatowi o 
1 Syllabus papieża Piusa IX ogłoszony został 8 XII 1864 roku 
wraz z encykliką Quanta cura. Jest to katalog ważniejszych 
błędnych opinii na temat Kościoła upowszechnianych w tamtej 
epoce.

Nieomylności”.
 Poddanie się Syllabusowi jest przeto obowiązkiem 

sumienia wszystkich, bez wyjątku, chrześcijan. Wszyscy 
zatem powinni znać Syllabus, a znać tak dokładnie, żeby 
dla każdej duchownej, czy świeckiej osoby, dla miesz-
kańca miasta, czy wsi, był niezmiennie wyrocznią i prze-
wodnikiem, stale w pamięci obecnym.

Tego wymaga nie tylko posłuszeństwo Kościołowi, 
ale także konieczność unikania zastawianych na każdym 
kroku sideł, to znaczy rozlicznych, jak atomy powietrza, 
błędów, które krążą dokoła nas, a niemniej są sprzeczne 
z doczesnymi interesami ludów, jak groźne dla zbawie-
nia duszy.

 A jednak śmiało można powiedzieć: ze wszystkich 
opatrznościowych dokumentów, ogłoszonych przez 
Świętą Stolicę Apostolską, żaden może nie jest tak mało 
znany i źle rozumiany, jak Syllabus. Wielu zna go zaled-
wie z nazwy; dla znacznej liczby innych był on przedmio-
tem obojętnym, nad którym nawet przez kwadrans nie 
warto poważnie się zastanowić. A jakże zliczyć tych któ-
rzy, uwiedzeni przez złe dzienniki, uważają go jako akt 
niezgodny z duchem czasu – a nawet przedstawiają go 
jako zarzewie niezgody i groźbę dla społeczeństwa.

O Syllabusie
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Świątynia masońska wewnątrz hotelu Hyatt Andaz w Londynie, arch. Charles Barry Jr., 1912

Zniszczyć religie
Walka z Kościołem katolickim stanowi dzisiaj naj-

istotniejszą treść wskazań masonerii, zasadniczy cel jej 
bytu. Droga do pełnej wolności, do zdobycia wszystkich 
praw, należących się jednostce, prowadzi – według ma-
sonerii – poprzez ruiny Kościoła. Ze wszystkich wska-
zań, instrukcji i enuncjacji masońskich zionie nienawiść 
do Kościoła. W liście wielkiego mistrza Angharra do „bra-
ta” Garibaldiego czytamy:

„Bracie… powtórz za nami naszą najwyższą przy-
sięgę: Przysięgam, że nie będę miał innej ojczyzny nad 
ojczyznę powszechną; przysięgam, że będę zwalczał 
z całą zaciętością zawsze i wszędzie granice narodów, 
granice pól, domów, granice rodzinne; przysięgam wy-
wrócić choćby z poświęceniem własnego życia granice, 
w których zabójcy ludzkości nakreślili krwią i błotem imię 
Boga; przysięgam całe życie poświęcić triumfowi nie-
skończonego postępu i jedności, i oznajmiam, że prze-
czę istnieniu Boga i duszy. A teraz, bracie niechaj naród, 
religia i rodzina znikną na zawsze dla ciebie wobec nie-
skończoności dzieła wolnomularstwa”. 

„Naszym celem” – mówił w roku 1880 wielki mistrz 
loży włoskiej w Genui – „jest zatknięcie sztandaru na 
wszystkich kościołach i na Watykanie. Przyjdzie czas, 
gdy Chrystus, Pan niebios, kłaniać się będzie Panu na-
szemu, Panu ziemi”. 

„Dwadzieścia wieków triumfował Galilejczyk z Naza-
retu. Teraz wybiła już dla niego godzina śmierci… Oszu-
kaństwo Galilejczyka już dosyć się napanowało. Kościół 
rzymski, zbudowany na baśniach Galilejczyka, szybkim 
krokiem zmierza ku ruinie, odkąd my bracia masoni pra-
cować zaczęliśmy” (z przemówienia masona Delpech w 
r. 1903).

Biuletyn „Wielkiego Wschodu Francji” (wrzesień 
1895, str. 168): „My, masoni, powinniśmy dążyć do defi-
nitywnego zniszczenia katolicyzmu”. 

Kongres regionalny Francji wschodniej (Belfort, 25 
maja 1911 r.) wypowiedział się w następujący sposób: 
„Nie zapominajmy, że jesteśmy Przeciw-kościołem (Con-
tre-Eglise). Wytężajmy siły, by zniszczyć wpływ religii, w 
jakiejkolwiek formie by się on przejawiał”. 

„Utrzymujmy energicznie wolność wierzeń dla każ-
dego, ale nie wahajmy się dłużej wydać wojny wszystkim 
religiom. Pracujmy, zwinnymi rękami tkajmy całun, który 
pochowa kiedyś wszystkie religie” (Biuletyn Wielkiej Loży 
Francji, październik 1922, str. 198)

„Kościół katolicki jest jedynym Kościołem, któ-
rym musimy się zajmować. Jest on najlepiej zorgani-
zowany i najkonsekwentniejszy i dlatego też jest naj-
gorszy ze wszystkich” (Freethinker). 

Masoneria pragnie być powszechną, pragnie utrwa-
lić swe wpływy na całym świecie i dąży do tego przez 
propagandę federacyjnej republiki światowej. Jak Ko-
ściół, tak i masoneria pragnie urabiać i kształtować du-
sze ludzkie, zgoła jednak inne cele wskazuje Kościół, 
inne przyświecają masonerii. Kościół pragnie uzyskać 
„rząd dusz”, aby spełnić swe posłannictwo, to jest dopro-
wadzić dusze do Boga. Życie ludzkie – uczy Kościół – to 
tylko wędrówka do ojczyzny wiecznej, wędrówka, w cza-
sie której zasłużyć sobie trzeba na szczęście pozagrobo-
we, wieczne i niezmienne. Kościół więc jest tym łączni-
kiem, zespalającym zaświaty z doczesnością. 

Dla masonerii Bóg nie istnieje, życie jest – we-
dług jej doktryny – celem samo w sobie. Wszystkie 
wysiłki ludzkie skierować należy jedynie na zagad-
nienia bytu doczesnego. Walka z religią, z Kościołem, 
rozlała się szeroką falą, ustrój ludowładczy, republikański 
jest dzisiaj powszechny!

Kwestia żydowska
Kwestią wciąż aktualną, a niedostatecznie ujawnio-

ną, jest stosunek masonerii do konspiracji żydowskiej o 
światowładczych aspiracjach.

MASONERIA i ŻYDZI
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Gen. Ludendorff („Vernichtung der Freimaurerei 
durch Enthüllung ihrer Geheimnisse”) za tajemnicę ma-
sonerii uważa jej żydowskość. Masoneria jest dzi-
siaj organizacją żydów, dążących do zaprowadzenia 
wszechwładztwa żydów nad światem i do wciągnię-
cia w orbitę swych działań jak największej ilości nie-
-żydów. Obok masonerii, do której należą razem żydzi i 
chrześcijanie, istnieje masoneria czysto żydowska „B’nai 
Brith”. Ona to jest żydowską władzą dla całego świa-
ta, ona czuwa nad polityką państw i działalnością poli-
tycznych partii poszczególnych narodów. Kierownictwo 
masonerii znajduje się w Nowym Jorku, tutaj również 
przebywa „300” członków tajnego żydowskiego rządu, 
których tajemnicę zdradził pierwszy Rathenau1. 

Szereg wielokrotnie już opublikowanych dokumen-
tów, dotyczących kwestii żydowskiej, stwierdza istnienie 
konspiracyjnej organizacji żydowskiej o założeniach i ce-
lach, pokrywających się z wytycznymi masonerii. Przyta-
czamy jeden z tego rodzaju mniej znanych dokumentów. 
Jest to list Barucha Lewy do Karola Marksa, który po raz 
pierwszy opublikowała „Revue de Paris” z czerwca 1928 
r.:

„Naród żydowski ujęty kolektywnie” – pisał Baruch 
Lewy – „będzie sam swoim Mesjaszem. Jego króle-
stwo nad światem osiągnięte zostanie przez unifikację 
wszystkich innych ras ludzkich, przez zniesienie granic, 
które są szańcami partykularyzmu oraz przez stworze-
nie powszechnej republiki, która udzieli wszędzie Żydom 
praw obywatelskich. 

W tej nowej organizacji ludzkości, synowie Izraela, 
już teraz rozrzuceni po całej przestrzeni globu, wszyscy 
jednej rasy i jednego ukształtowania, choć nie tworzą-
cy oddzielnej narodowości, staną się z łatwością wszę-
dzie elementem kierowniczym, zwłaszcza, jeżeli uda im 
się narzucić masom robotniczym trwałe kierownictwo 
niektórych spośród nas. Rządy narodów, które stwo-
rzą powszechną republikę, wszystkie bez trudu dosta-
ną się w ręce Izraelitów dzięki zwycięstwu proletariatu. 
Wtedy własność prywatna będzie mogła być zniesiona 
przez rządzących z rasy izraelickiej, którzy wszędzie bę-
1 Walter Rathenau (1867-1922)  – niemiecki przemysłowiec, 
pisarz, polityk. Pochodził z rodziny żydowskiej. W latach 
republiki weimarskiej był ministrem odbudowy (1921) i 
ministrem spraw zagranicznych (1922). Zginął w wyniku 
zamachu. (wikipedia.org)    	

dą zarządzali majątkiem publicznym. W ten sposób urze-
czywistni się obietnica Talmudu, że gdy czasy Mesjasza 
nadejdą, Żydzi będą trzymali pod swymi kluczami dobra 
wszystkich ludów świata”. 

„Duch masonerii” – pisał periodyk „Vérité Israélite” 
z roku 1861 – to „duch żydostwa w jego wierzeniach 
podstawowych, to są jego idee, to jest jego język, to 
jest prawie jego organizacja. Nadzieja, co podtrzymuje 
i umacnia masonerię, to ta sama nadzieja, co oświeca i 
umacnia Izraela na bolesnej jego drodze, pokazują mu 
na przyszłość triumf niezawodny. Nadejście czasów ma-
sońskich, czyż znaczy co innego, jak ustanowienie uro-
czyste i obwieszczenie ostateczne zasad wieczystych 
braterstwa i miłości, zjednoczenia wszystkich serc i wy-
siłków w interesie każdego i wszystkich, ukoronowanie 
wreszcie tego cudownego domu modlitwy wszech naro-
dów, którego ośrodkiem i symbolem triumfującym stanie 
się Jerozolima”. 

Lenin, który bynajmniej nie praktykował cnoty skrom-
ności i zaparcia się siebie, powtarzał często, że był jedy-
nie wykonawcą otrzymywanych od kogoś rozkazów, na-
rzędziem tajemnej woli. Nie ulega wątpliwości, że Lenin 
nie mówił o „burżuazyjnych” lożach europejskich. Kogóż 
więc miał na myśli ponury dyktator Rosji?

Na tle rozbieżności interesów narodowych, politycz-
nych, społecznych, szarpiących masonerię, jedynie ele-
ment żydowski stanowi potęgę zwartą, jednolitą, świado-
mą swych celów. Nie bezpodstawnym przeto zdaje się 
być przypuszczenie, że ponad lożami wszelkich odcieni, 
ponad odmętami przewrotów – czuwa głęboko zakonspi-
rowana wola Sanhedrynu, kierująca biegiem wypadków, 
usiłująca zakuć świat w pęta niewoli u stóp tronu „narodu 
wybranego”. 

Rysy zasadnicze masonerii są identyczne z główny-
mi cechami międzynarodowej akcji żydostwa. Masoneria 
jako mniejszość o charakterze międzynarodowym i jako 
zacięty wróg chrystianizmu jest organizacją, która z natu-
ry rzeczy musiała zostać opanowana przez Żydów.

Według głośnego wolnomularza szwajcarskiego Qu-
artier-la-Tante, wolnomularstwo zmierza do przebudowa-
nia społeczeństwa ludzkiego. Celem tej przebudowy jest: 

1.	 zburzenie cywilizacji zachodniej, zbudowanej na 
zasadach chrześcijańskich,

2.	 zniesienie wszelkich różnic narodowych i religij-
nych.

Celem ostatecznym rewolucji świa-
towej, którą przygotowuje masoneria, 
nie jest socjalizm, ani nawet komunizm, 
ani zmiana w obecnym systemie eko-
nomicznym, ani wreszcie zniszczenie 
cywilizacji w znaczeniu materialnym. 
Rewolucja, którą chcą przygotować 
wodzowie masońscy, ma charakter 
moralny i duchowy. Chodzi o wywo-
łanie anarchii umysłowej, która podwa-
żyłaby podstawy cywilizacji, istniejącej 
od dziewiętnastu wieków, o zdeptanie 
wszystkich dotąd czczonych tradycji, a 
przede wszystkim o wykorzenienie idei 
chrześcijańskiej.  

dr Mieczysław Skrudlik 
Wilshire Boulevard Temple 
świątynia B’nai B’rith z 1929 r. 
w Los Angeles, budynek i wnętrze



Pr
in

te
d 

in
 C

an
ad

a

Return undeliverable Canadian addresses to:

MICHAEL Journal 
1101 Principale St 
Rougemont QC, J0L 1M0 
Canada CONVENTION 40063742

U.S. Postage Paid
Standard mailing  
Permit No, 11 
Richford, VT 05476

Return undeliverable U.S. addresses to:

MICHAEL Journal 
P.O. Box 38  
Richford, VT 05476-0038 
U.S.A.
(U.S. subscribers who want to contact us 
should see the following address:
P.O. Box 86, South Deerfield, MA 01373)

Rok Henryka Sienkiewicza w 100-lecie śmierci pisarza: 1916-2016

„Wiry” – przemilczana powieść Sienkiewicza  
„Wiry” nieprzypadkowo zostały „zapomniane” w czasach komuny. Stanowiły „białą plamę”, bo były reakcją 

Sienkiewicza na rewolucję 1905 r. Sienkiewicz ją potępiał i potępiał też socjalizm, który przecież był obowiązującą 
ideologią Polski pod rządami komunistów. 

Przed rokiem 1939 „Wiry” ukazały się jeszcze dwukrotnie, nakładem Ossolineum (1932 i 1936). Tak pisał o 
powieści Władysław Zawistowski: „Można przypuszczać, iż współczesnego czytelnika, oczekującego raczej ży-
wej, dramatycznej akcji i pełnego ekspresji obrazu rewolucji, odstręczał dyskursywny tok powieści. Taką bowiem 
pisarską metodę wybrał tym razem Sienkiewicz, pisząc równocześnie ‘romans’ i ‘powieść polityczną’, dodajmy – 
jedyną swą powieść naprawdę polityczną, choć realistyczny obraz 1905 roku jest więcej niż skromny, a polityka 
obecna jest w dyskursie właśnie i – dzięki niemu. 

«Wiry» wydano w roku 1951 jako XXXV i XXXVI tom «Pism zbiorowych» (PIW), ale nie oznaczało to automa-
tycznej obecności książki w księgarniach i bibliotekach. Wystarczy wspomnieć, iż książka ta ukazała się w nakła-
dzie 3,5 tys. egzemplarzy i to w czasie, gdy «Krzyżaków» wydano w 200, a «Listy z podróży do Ameryki» w 374 
tysiącach egzemplarzy! Są więc do dziś «Wiry»  powieścią nieobecną, białą plamą właśnie. Pierwodruk powieści 
ukazał się w Warszawie nakładem Gebethnera i Wolffa w 1910 r.”. 

W 1990 r. „Wiry” zostały wydane przez gdańską Oficynę Wydawniczą „Graf”. W 2016 r. powieść Sienkiewicza 
ukazała się w serii „Magna carta” Wydawnictwa Diecezjalnego w Sandomierzu. Oto jej fragment:

– Ja, moi panowie, jestem deista, filozof, ale jaki tam ze mnie katolik! Często też zdarza mi się napadać na 
Kościół, tak samo, jak i napadam na Polskę, gdy mi się coś w niej nie podoba. Tylko jeżeli ktoś obcy robi to samo 
wobec mnie, to – dziwna rzecz! – mam mu ochotę zęby wybić. Zacząłem tedy bronić Kościoła tak, jak gdybym 
nigdy w życiu nie wyłaził z zakrystii, ba i lepiej! – bo tak jakbym był katolickim apologetą. – Jeśli, mówię, religia 
jest tylko formą zewnętrzną, to powiedz mi pan, dlaczego to my właśnie mamy porzucać tę naszą formę najbar-
dziej uduchowioną, najbardziej kulturalną i najpiękniejszą! Ten katolicyzm, z którym radzisz nam się pan z dziś 
na jutro pożegnać, ogarnął przecie cały Zachód, zorganizował społeczeństwo, stworzył europejską cywilizację, 
przechował naukę, stworzył uniwersytety, wzniósł kościoły, które są arcydziełami, wydał św. Augustyna, Dante-
go, Petrarkę, św. Franciszka i św. Tomasza, stworzył renesans, stworzył Wieczerzę Pańską 
Leonarda da Vinci, grobowce Medyceuszów Michała Anioła, Szkołę Ateńską i 
Dysputę Rafaela, stworzył takie kościoły jak Św. Piotra, nie licząc innych roz-
sianych we Włoszech i po całej Europie. Ten katolicyzm zrobił nas uczestni-
kami wszechświatowej kultury, połączył nas z Zachodem, wycisnął euro-
pejskie piętno na naszej polskiej duszy etc., etc. I gadałem w ten sposób, 
póki mi nie przerwał i nie powiedział: „W tym i bieda, że on was połączył 
z Zachodem!”. A ja na to mówię znów tak: „Komu bieda, komu nie bie-
da! – ale teraz pomówmy o pańskiej propozycji wyrzeczenia się przez 
nas języka, a zatem i narodowości. Wiedz pan o tym, że to jest czcza i 
głupia mrzonka. To się nie stanie nigdy. Zapowiadam i zastrzegam z gó-
ry: nigdy! Ale przypuśćmy na chwilę rzecz niemożliwą: że stoczy nas tak 
zaraza, że osłabnie w nas tak serce, iż powiemy sobie: «Dosyć! Nie mo-
żemy być dłużej Polakami!». To wówczas co? Zastanów się pan obiek-
tywnie, jak człowiek, który nie zatracił w sobie zdolności do myślenia, co 
by nas w takim razie mogło wstrzymać od zostania Niemcami? Nasze sło-
wiańskie pochodzenie? Ależ my jesteśmy Słowianami dlatego właśnie, że 
jesteśmy Polakami. Gdybyśmy się wyrzekli polskości, wówczas jeszcze ła-
twiej, a nawet eo ipso, wyrzeklibyśmy się słowiaństwa. Wy jesteście ludzie, 
którzy i sami nie umiecie żyć, i nikomu nie pozwalacie żyć. Więc jaki powód 
mógłby nas zatrzymać przy was? Czy wasz spokój? Czy wasz dobrobyt? Czy 
wasza moralność? Czy wasza administracja? Czy wasza nauka? Czy wasza 
oświata? Czy wasze bogactwo? Czy wasza potęga? Nauczcie się patrzeć w 
oczy rzeczywistości, wyróbcie w sobie zdolność liczenia się z nią – i zrozumiejcie, 
że wynaradawiając nas pracujecie dla kogo innego. Ale powtarzam jeszcze raz, 
że to tylko głupia mrzonka, że chwila wyrzeczenia się nigdy nie przyjdzie i że 
jeślim o niej mówił, to tylko dlatego, by odpowiedzieć na te rzeczy, któreś 
mi pan podsuwał”.

Henryk Sienkiewicz


